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* TOM IL .

H assan ukazał swoje długie sęby, Isaacson 
wiedział, że zacznie protestować.

-  Sam  wydam rozkaz, kiedy zechcę odpły­
nąć. Zejdź do mojej kajuty, na krześle przy łóż­
ku leżv połowa luneta; przynieś mi ją...

H assan zniknął i powrócił z lunetą.
-  Dziękuję. To wszystko.
-  Możesz odejść.
H assan powoli odszedł. Nie tytko jego twarz, 

:ecz cała postać wyrażała najgorszy humor. Isaac- 
son podniósł lunetę i spojrzał w górę rzeki, lecz 
ujrzał tylko coś zamazanego. W idocznie H assan 
ją  przekręcił. Uczul się rozgniewanym i zniecier­
pliwionym ; podczas gdy ją nastawia!, dziwił 
s ię  3wej gwałtowności. Lecz natychm iast się 
uspokoił i z całą u vagą zaczął się przypatrywać.

Szkła były bardzo silne i pomimo, że isaac­
son o tem wiedział, zdziwił się pozornej blisko­
ści Lonlii. Mógł ocenić piękność je] Unii, rozróż­
nić barwy, widział powiewające dwie chorągwie, 
jedną na maszcie, drugą przy sterze, a także 
zasłony, rozpięte na górnym pokładzie. Zwolna 
zniżył lunetę. Teraz patrzał w prost na balkon 
salonu. Był osłonięty markizą, lecz boki miał 
odkryte. Zobaczył jakąś postać, podobną do lalki, 
ruszającą się przy poręczy balkonu. Czy to była 
M rs. Armine? Czy może chory jego przyjaciel? 
Patrzał z natężeniem. Oczy zaczęły go boleć. 
Powieki drgały. Przetarł oczy i podniósłszy lu­
netę, patrzał znowu.

Tym razem zobaczył msle czółno jakby wy- 
ianiające się z boku Lonlii. Isaacson odłożył lu­
netę. Czyniąc fo, zobaczył bystre oczy H assana, 
przypatrujące mu się z dolnego pokładu. Miał 
ochotę go wyiluc, lecz udał, ż r  nie widzi.

Pomimo, że jego zmyst detektywa powiedział 
m u, co ten posłaniec przyniesie, jakieś uczucie 
w  nim starało się zaprzeczyć detektywowi. Pra- 
Sną?, żeby list był takim, jakim wiedział, że nie 
będzie.

Nareszcie usłyszał plusk wioseł tuż przy 
Fatmie.

Nie poruszył się, nie spolrzał w  tę stronę. 
P lusk umilkł 1 gardlane głosy dały się słyszeć. 
W chwilę później ukazał się Hassan, trzymając 
list w  swych zakrzywionych, ciemnych palcach.

isaacson  wziął list.
-  Możesz odejść -  rzekł.
H assan się nie ruszył.
-  Zaczekam na •i*
-  Idź precz 1

jeszcze nigdy Isaacson nie odezwał się tak 
szorstko, tak gwałtownie do podwładnego.

Kiedy H assan odszedł, gorączkowo otworzył 
list. Nie był długi i objąw szy go prawie jednym 
rzutem, m usiał przyznać, że detektyw się nie

„Lonlia" Nil, środa.
„Drogi Doktorze 1 ,  ;

Znajduję, że lepiej nie. Kiedy wróciłam, z a ­
stałam  Nigla nad jednym z opisów śmierci Har- 
wich’a. Prosiłam  go, żeby nie czytał ł nie roz­
m yślał o tern, co się odstać nie może. (Dopiero 
wczoraj otrzymaliśmy dziennik, donoszący c tej 
śmierci). Lecz w swoim smutku zw raca się t ie  
dak do rzeczy, które ten smutek zwiększają. Nie 
powinnam  była go opuszczać. Ale sam  nasta­
wa!, żebym się przejechała i zwiedziła świąty­
nię, w  której jeszcze nie byłam. W yperswado­
w ałam  mu, żeby dał spokój dziennikom i sta­
ram  się go rozerwać. Gramy w  karty, czytam 
głośno i nabawiam  go muzyką, Najważntejszem 
Jesf -  teraz, kiedy zdrowie zaczyna mu się po­
praw iać -  nie podniecać go w jakikolwiek spo­
sób, A Pan, D. ogS Doktorze -  proszę się nie gnie­
wać, że fc powiem -  jest trochę podniecającym. 
Pan  stoi umysłowo fak wysoko, że pociąga umy­
sły innych. Zawsze to uważałam. Pomimo, że 
pan mu jesł tak bardzo miłym, obawiam  słę, że 
w  obecnej chwili Pańskie towarzystwo mogłoby 
zmęczyć Nigla. Podnieca się ta^ łatwo od czasu 
tego porażenia słońcem. A zatem proszę być tak 
dobrym i wyminąć nas bez odwiedzania i cze­
kać na nas w Assnau Za parę dnii będziemy 
mogli pana przyjąć, a będąc trochę silniejszym, 
tem więcej się ucieszy Puńskiem towarzystwem 
i wtedy Pan mógły jemu być bardzo pożytecz­

nym. Nie jako lekarz -  mamy już jednego i nie 
możemy go porzucić; lekarska etykieta, w»e pani -  
ale jako przyjaciel. To fak przyjemnie pomyśleć, 
że Pan będzie w Asąrrau. jeżeli Pan jest niespo­
kojnym o swego przyjaciela, będąc w Assnau, 
może Pan się udać do doktora Saring łtoritoy, 
Cafaract-Hotel. Uspokoi pana, jak mnie uspokoił. 
Trzeba iylko zapew nić Niglowi spokój, a wróci 
do zdrowta. Szczerze oddana

Ruby Armine.
P. S. Proszę zalecić swoim ludziom, żeby 

się cicho zachowywali, przepływając obok naś. 
Nigel sypis o rozmaitych porach Może byłoby 
lepiej zawrócić na przeciwny brzeg”.

Tak, detektyw miał słuszność, isaacson  od­
czyta! list po raz drugi, tym razem wolniej. P i­
smo było duże, wyraźne, pewne, lecz niektóre 
wyrazy zdawały się chwiejne. Pomyśiał, że fo 
oznacza...

Kilka razy odczyia! przypisek. jeżeli ręka 
kiedy zadrżała, przy tych osiatnich wyrazach 
odzyskała zwykłą pewność.

Usłyszał przygłuszone stąpanie bosych stóp.
-  Mój panie, uubljczycy czekają, co pan 

każe powiedzieć ślicznej pani.
Isaacson w siał i spojrzą- przez poręcz,
Na dole stała biała feluka z  dwoma żegla­

rzami -  pięknymi czarnymi ludźmi, którzy sie­
dzieli przykucnięci, paląc papierosy. U steru 
czółna modiii się Hanza. K;edy Isaacson się 
się przechylił, żeglarze złożyli mu ukłon, tocz 
Hanza go nie zobaczył, sch /lil czoło, podniósł 
się, przykładając ręce do kolan i znowu się 
skłonił. Przez chwilę Isaacson uważnie mu się 
przypatrywał.

-  Hanza bardzo dobry poganiacz osłów -  
zaw sze się modli.

-  Ma się rozumieć, fo był glos Hassana. 
isaacson odstąpił od poręczy.

-  Spytaj się, czy ta pani oczekuje odpo­
wiedzi -  rzekł. -  Przypuszczam, że nie mó wią 
po angielsku?

-  Nie, mój panie.
Zagadał do nich pa arabsku, jeden z żegla­

rzy odpowiedział. Hanza wciąż się modlił.
-  Ta pani, mówią — może pan coś napisze.
-  Dobrze.
Isaacson zeszedł do ka|ufy, wziął papier 

i pióro. Lecz co odp isać?  Odczytał znowu list 
Mrs. Armine. Była żoną Nigla, panią na dana- 
bijeh. Niepodobna było się narzucać z odwie­
dzinami, ponieważ nie tylko nie zapraszała, lecz 
wręcz prosiła, żeby nie przychodził. A jednak -  
czy powiedziała Niglowi, że jego przyjaciel jest 
w  Egipcie? W idocznie nie. Nie pisała o tern. 
Lecz detektyw był pewien, że zamilczała. Ale 
żeglarze czekali i nawef fen brottzowy posąg, 
Hanza, nie tnÓgi wiecznie się modlić.

Isaacson zanurzył pióro w atrament i zacząi 
pisać.

-  To dia pani — rzekł, oddając Ust Hassa- 
nowi*

Podczas gdy H assan schodził ze schodów, 
trzymając fałdy swego dżelabich, Isaacson wy­
szedł na pokład i znów spojrzał przez poręcz. 
Oczy jego spotkały się z oczami Hanzy. Lecz 
Hanza mu się nie ukłonił, Isaacson nie był na­
wet pewny, czy go spostrzegł. Żeglarze rzucili 
wypalone papierosy i pochylili się nad w iosła­
mi. Czółno pomknęło w złoto. I znowu Isaac­
son usłyszał zawodzenie, które cichło coraz bar­
dziej, aż umilkło zupełnie. Stal ciągłe oparty 
o poręcz, patrząc na felukę i myślał, że cłiciałby 
być na niej i płynąć do swego przyjaciela.

Co uczyni teraz?
Znowu zaczął się przechadzać po pokładzie. 

Do Assnau nie było bardzo daleko — D ie b d  Sil- 
sile, Kom Ambos i Assnau. Sto kilkanaście ki­
lometrów. Statki parow e przebywały fę prze­
strzeń w trzynaście godzin, lecz Fałma, płynąc 
przeciw wodzie, potrzebowałaby znacznie dłuż 
szego czasu. W Assnau mógłby słę zobaczyć 
z tym Baring Hartley.

Ale ona o fem pisała i
-  jak bardzo nie ulał fej kobiecie i
Niechęć łączyła ich wzajemnie. Wiedział, t i

fak będzie, kiedy ją spotkał w Londynie. Dzi­
siaj wiedział, że fak jesf. Miał wrażenie, że czyta 
w  niej z nienaturalną jakąś łatwością i pewno 
ścią. Ich niechęć była jak szyba przezroczyste­
go szkła, przez którą patrzyli jedno na drugie.

Wziął znowu iuneię ł podniósł ją do oczu.
Feluka była już przy Lonlii. Na balkonie zo 

baczył jakąś postać, był pewien, że lo Mrs. Ar­
mine oczekuje z niecierpliwością jego odpowie­

dzi. Postać poruszyła się i znikła. Isaacson o d ­
łożył lunetę.

W liście do Mrs. Armine, kióry w jej chwili 
czytała, poddał się  z grzecznością jej wyrokowi 
f pisał, że zaczeka dó Assnau, żeby ich odwie­
dzić. Nie wspom niał ani o doktorze Hartley, ani
0 je] postscriptum. Lisi jego był krótszy od jej 
listu i raczej oboięiny. Pisząc io, zamierza! ją 
przekonać, że uw aża całą fę spraw ę ża nic nie 
znaczącą, Ale dodał także przypisek, który brzmiał 
jak następuje:

„P. 5. W Assnau mam nadzieję zawrzeć z R a­
nią prawdziwą znajom ość".

Gdyby kazał teraz Reisowi odwiązać łódź 
ł przepłynąć na zachodni brzegi Wnrótce byliby 
na wysokości Lonlii, a trochę późitol Lónliit 
znajdow ałaby się za nimi, Jeszcze trochę i zni­
knęłaby mu z przed oczu.

A wtedy Bóg wie, kiedyby byli w Assnau i
Isaacson był przekonany, że gdyby Fafma 

popłynęła na południe, Lonlia zostałaby rów no­
cześnie skierow ana na pó noc. 3ył tego tak pe­
wnym, jatc gdyby to się już stało.

-  H a s s a n i
Kiedy H sssan się zjawił, Isaacson kazał p o ­

wiedzieć Rzisowi, że pozostaje na tem miejscu 
całe popołudnie.

-  W racam znowu do Edfu. Prawdopodobnie 
spędzę kitka godzin w świątyni.

-  Bardzo piękna św iątynia,
~  Tak. Pójdę sam, piechotą.
W parę minut oóźniej wyszedł na brzeg. 

Udał 3łę do świątyni i długo w  niej bawił. Kiedy 
wrócił na Fafmę wieczór się zbliżał. Lontia 
ciągle pozostaw ała bez ruchu.

-  Popłyniemy teraz? -  zapytał Hassan.
isaacson w strząsną głową.
-  W yruszamy wieczorem?
-  Powiem kiedy, niepotrzebnie się pytasz.
Dragoman działał Isaacsonow i strasznie na

nerwy. Zamyślał nawet po sowitern w ynagro­
dzeniu wysadzić go ną ląd. Pokusa była silną 
lecz ją zwalczył, może H assan okaże się poży 
fccznym.

-  Co mogę uczymć dla mojego pana ?
-  Nic tylko powstrzymać swój język.
-  H assan odszedł obrażony.
Patrząc na H assana Isaacson powziął pewien 

zam iar i porzucił go. Pomyślał, żeby wysłać 
dragom ana z listem na Lo.nlię. Możnaby łatwo 
znaleźć jakiś pozór do lego. H assan mógłby się 
widzieć z Migiem -  i bez wątpienia widziałby 
się z nim, gdyby mu tak kazał. Ale spotkałby się 
także z Mrs. Armine. I, jeżeli insfykt Isaacsona 
nie poszedł na m an o w c e- ona lepiej od niego 
porozum iałaby się z Hassanem. Tw arz drago­
m ana nosiła na sobie piętno zirady , a Mrs. Ar­
mine potrafiłaby lepiej od Isaacsona posłużyć 
się zdradą.

Oceniał w pełni jej zdolności.
W świątyni Edfu powziął postanow ienie.
Zupełnie sam, w mroku doskonale  pięknego 

budynku i w absolutnej ciszy odzyskał spokój
1 mógł usłyszeć głos swego instynktu . Gdyby 
nie spędził tych kilku godzin w Edfu, m ożeby 
tego głosu nie zrozum iał i za nim nie poszedł, 
teraz jed ia k  postanow ił mu ,być posłusznym .

Widział wyniosły m aszi Lonlii odrzynający 
się na złotem tle zachodu. Widział go na tle 
liliowem, zielonkawem, blado czerwonem po za ­
chodzie. I w idział go, czarnego jak atram ent w  bla- 
dem świetle zapadającej nocy.

Potem już go ule widział.
Żeglarze zaczęli pieść o Nilu siedząc w kol o 

miski, która przechodziła z rąk do rąk.
Zjadł obiad pospiesznie.
Hassan przyszedł z zapytaniem  czy nie m o ­

że wyjść na brzeg, gdyż chciałby odwiedzić 
znajomych w pobliskiej wiosce. Isaacson po ­
zwolił. Za chwilę wysoka p ostać przeszła kładkę, 
i znikła.

żeglarze śpiew ak dalej poruszając w takt 
głowami.

Isaacson zaczeka! kilka minut i poszedł za 
przykiad^m H assana. Przeszedł kład tę, wdrapał 
Się na brzeg i stanął na równinie ciągnącej się 
nad rzeką.

(Ciąg dalszy nastąpi).


